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Akademia ku czci ś. p. gen. Rozwadowskiego.
W czoraj w południe odbyła się w wielkiej 

fa li Domu K atolickiego Akadom ja ku czci śp. 
generała  Tadeusza Rozwadowskiego, byłego 
ezefa. sztabu gsneralnego wojsk polskich, zna­
kom itego stra teg ika , obrońcy Lwowa, wiel­
kiego pa trjo ty  polskiego, kryształow ego czło­
w ieka. Uroczystość zgromadziła liczne zastępy 
publiczności krakow skiej. W śród wielu innych 
zauważyliśm y Księży Kanoników k ated ra l­
nych: Skoczyńskiego i Kuliga, R ektora Uniw. 
Jag. Kfi. Prof. Dra Michalskiego, em genera­
łów : Stanisława Hallera, Latinika, Junga,
Prof. Dra Kukiela, żabę, Dąbrowieckiego i J a . 
bodę, pułk. Rozwadowskiego, profesorów Uni­
w ersytetu  Jag .: Jacbimeckiego, Konopczyń.
skiego, Kota, Heinricha i Vetulaniego, prezesa 
Tomkowicza, b. sm . inż. Adelmana, b. posła 
Kuśnierza itd. Licznie zgromadzili się dawni 
żołnierze armji gen. Hallera w błękitnych m un­
durach, z prezesem Związku Hallerczyków inż. 
Gromczakiiwiczcm.

Akadem ję otw orzył prezes centralnego Ko­
m itetu wykonawczego budowy pomnika gen. 
Rozwadowskiego radca Lepszy, apelując do ca 
łego społeczeństwa polskiego o ofiarność na | 
rzecz budowy pomnika wielkiego syna Ojczy­
zny. Następnie gen. Kukieł wygłosi! referat 
pod tytułem : Szlakami myśli gen. Rozwadow­
skiego" (treść referatu  podamy w numerze ju ­
trzejszym i, poczem p. Nika Jakubow ska odśpie

wała dwje pieśni przy akom panjamencie p. Gei­
gera.

Na zakończenie p. Dąbrowski, nrt, dram. 
odczytał znakomity fejleton pióra dra Zygmun­
ta Nowakowskiego pt,: ,,Biały pióropusz".
Całe życie gen. Rozwadowskiego cd kolebki' 
prawie aż po wielki finał zgonu — pisze p. No­
wakowski — zbudowane było jakby  na modłę 
tragedji antycznej. I to takiej tp ag ed ji,'k tó ra  
w mistrzowski wręcz sposób zachowała zasa­
dę klasycznych trzech jedności: czasn, m iej­
sca i akcji. Wielkiej tragedji gen. Rozwadow­
skiego miejscem jest Polska, . czasem Polska 
i akcją Polska. W  pięknym literackim  fejleto- 
nie au tor charakteryzuje dalej gen. Rozwadów 
skiego jako genjalnego wodza, k tó ry  będąc w 
pierwszym rzędzie żołnierzem, mial przecież w 
sobie niesłychanie wiele z uczonego, a jOszczo 
więcej z a r ty s ty  poety. S tra teg ia  je s t niewątpli 
wie sz tuką jest twórczością na najszerszą skalę 
niszczenia lub tworzenia. W  generale Rozwa­
dowskim był ten instynkt twórczy, odwaga mia 
ła  odpowiednik w głębokim intelekcie i wyo­
braźni, w ola ko jarzy ła się z rozumem, dając 
w wypadkowej sił tę  natu rę  pełną, niezmiernie 
bogatą i w pewnem znaczen u nawskróś a r ty ­
styczną.

Uroczystość wypadła znakomicie i wywarła 
na wszystkich głębokie wrażenie
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Seminarium Zagraniczne
fdla przygotowania duszpasterzy dla emigracji).

Prócz Niemców i Włochów żaden naród 
w Europie nie ma tylu obywateli poza granicami 
swego państwa, co naród polski. Niema prawie 
zakątka, ziemi, gdzieby nie było naszych roda­
ków

Siedem wiljonów rodaków poza granicami 
Pokki, to naprawdę rzesza wielka. Siedem milio­
nów. to w budżecie narodowym ważna pozycja, 
która niemałą odegrać może rolę.

Polska opiekuje się tą rzeszą, jak może. Rząd 
(polski posyła jej nauczycieli, instruktorów. Różne 
organizacje, opiekujące się wychodźtweni, nawią­
zują z nią stały kontakt.

Najmniej jednak myślano dotychczas o opiece 
duszpasterskiej dla naszych rodaków. Szedł co- 
prawda razpom  za wychodźcą polskim polski 
kapłan.

Tych księży jednak było stosunkowo mało. 
Byli to  w walnej części księża świeccy, choć i 
Zakonni obejmowali duszpasterskie posterunki.

To też nio dziw, że. wśród polskiego wy- 
e h o d ż tw a  odczuwa, się dziś wielki brak kapła­
nów.

Z chwilą, kiedy J. Em. Ks. Kard. Hlond zo­
staje oficjalnym opiekunem naszego wychodźtw a, 
sprawa duszpasterstwa polskiego un. e.ndgraoT 
wkracza na inne tory. Dotychczas wysyłano ka­
płanów ochotników do pracy duszpasterskiej i to 
bez specjalnego do mej przygotowana. Ks. Pry­
mas widząc, że taka doraźna tylko pomoc nie 
prowadzi do celu, obmyśla plan stałego i syste­
matycznego zasilania duszpasterstwa polskiego 
zagranicą. W tym celu powołuje do żrcia oso­
bne Seminarjum Zagraniczne, które młodych 
alumuów przygotowuje pod każdym względem 
do przyszłej ieb działalności.

Seminarium Zagraniczne orgauizuje się w n  
mach zakonnego zgromadzenia. D o św iad czen ie  
bowiem uczt, źc zagranicą kapłan zakonny da­
leko lepiej potrafi sprostać swemu zadaniu, ani­
żeli kapłan świecki.

Seminarjum Zagraniczne oraz nowe zgroma­
dzenie zak on n e dla. duszpasterstwa, polskiego za­
granicą. otrzymało już aprobatę z Rzymu.

Pius XI błogosławiąc, uowemu dziew nazwał 
je ..dziełem opatrznościowem i pożytecznero 
i dlatego sercu swemu tak bardzo bliskiem".

f u r m a n k a  p o d  k o ł a m i  l o k o m o t y w y ,
Kielce, PAT. — Obok stacji Sędziszów, w 

powiecie jędrzejowskim , n a  przejeździe kolejo­
wym, parowóz pociągu osobowego najechał na 
furmankę, powożoną przez Stanisława Cieniora- 
ka. Wóz został rozbity, konie pozabijane, a Cie- 
piorak ciężko raniony. Winę ponosi sam woź­
nica.

Przedstawicie! młodz eży narodowej 
prezesem Bratniej Pomocy w Wiime.

Warszawa, 13. 3. (Telef. wł.). W dniu dzi­
siejszym odbyły się w Wilnie wybory do Za­
rządu Bratniej Pomocy Studentów  Uniwersy­
te tu  S tsfana Batorego. Prezesem Zarządu zo­
stał wybrany przedstawiciel młodzieży narodo­
wej. Poprzedni Zarząd był sanacyjny.

' W W arszawie wyznaczono na dzień dzisiej­
szy zebranie B ratniej Pom ocy Studentów  W yż­
szej Szkoły Handlowej dla wyboru zarządu. 
W  tej chwili (godz. 22.30) wyborów jeszcze 
nie przeprowadzono. Zebraniu przewodniczy 
przedstawicie] młodzieży narodowej, wybrany 
30 głosami większości. Kto będzie wybrany 
prezesem Zarządu trudno przewidzieć. Podczas 
ubiegłej kadencji członkami Zarządu byli s tu ­
denci z kół sanacyjnych.

NOWY PREZES ZWIĄZKU STRZELEC­
KIEGO,

P. Antoni Anusz zrzekł się stanow iska pre­
zesa. Zarządu Głównego Związku Strzeleckie­
go. Funkcję prezesa objął z urzędu do 'vchcza- 
sowy wiceprezes senator inż. Je rzy  Iwanow­
ski.
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Pięciu chorych nie potrafi się 
wzajemnie uleczyć.

Wiedeń, 13. 3. (PAT). ..Reiclispost," donosi 
z Paryża: Sądzą tu ta j, że zamiar zwołania na 
razie konferencji 5 państw naddunajskieb i usta 
lenia na niej propozycyj pod adresem mocarstw 
został już zaniechany. W ytoczono przekony­
wujące argum enty, że 5-ciu chorych nic potrafi 
się nawzajem uleczyć. Prawdopodobnie odbę­
dą s*ę jutro pierwsze oficjalne rokowania w ra­
mach obszerniejszych przy udziale także Fran­
cji, Włoch, Anglji i Niemiec.

Wyniki piłkarskie.
Cracovia przegrała z s . K. Źidenice 

w Brnie w stosunku 4:2, do pauzy 1:0 dla 
Cracovii. Publiczności około 5 tys.

Wisła — Naprzód (Lipiny) 0:4 (0:). W ysoka 
i niespodziewana przegrana W isły.

Garbarnia — Żydowska reprezentacja Pol­
ski 7:1 (1:1). Przez cały przeciąg gry ogromna 
ogrom ua przewaga Garbarni.

Tłoczyński tenisowy m istrz Polski, biorący 
udział w międzynarodowym turnieju tenisowym 
w Nicei pokonał Brazylijczyka Gatcię i F ran­
cuza M artina Legeay wchodząc w ten sposób 
do finału.
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Zarządzenia władz z powodu zapowiedzi strajku.
Pogłoski w zw ązku z zapowiedzianym 

strajkiem generalnym.
J a k  wiadomo, socjalistyczne związki zaw o­

dowe proklam owały na dzień 16-sty m arca 
s tra jk  generalny na znak protestu  przeciwko 
zapowiadanym zmianom ustaw odaw stw a spo­
łecznego. W związku z ogłoszeniem tego s tra j­
ku „R obotnik" pisze: p o d e jrz a n e  ty p y  roz­
puszczają. pogłoskę, jako  strajk , w yznaczony 
na 16 bm. miał się przedłużyć. Podobno w 
związku z tą pogłoską, a może i niezależnie od

niej .,S trzelec" przygotow uje mobilizację swych 
szeregów na dzień 16 m arca".

Warszawa 13 m arca. (Tel. w ł) W adze  
bezpieczeństwa zwracają bardzo silną uwagę 
na zapowiedziany na środę demonstracyjny 
strajk. Zarządzono daleko idące środki ostroż­
ności i pokenfiskwano odezwy, wydane do ro­
botników. Nie jest wykluczone, że mogą na­
stąpić jeszcze przed strajkiem pewne represje 
mające na celu nie dopuścić do strajku gene­
ralnego.
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Pierwsze wyniki dobrą wróżbą dla Hindenburga?
Udział w wyborach bardzo duży.
Berlin 13 marca. (PAT). Godzina 18.30. We 

w szystkich lokalach wyborczych w Berlinie 
punktualnie o godzinie 18 zamknięto glosow a­
nie. Przebieg głosowania w stolicy w godzinach 
popołudniowych był również spokojny jak i w 
przedpołudniowych. Na ulicach miasta miały 
miejsce drobne zajścia, które natychm iast likwi­
dow ała policja. W edług danych urzędowych do 
godziny 17 zatrzym ano ogółem 350 osób, z te ­
go większą część po wylegitymowaniu wypusz­
czono na wolność. N a prowincji z niemal 
wszystkich okręgów nadchodzą wiadomości o 
niezwykle wysokiej frekwencji głosujących, 
która sięga 80 do 90 procent Naogół przebieg 
głosowania jest spokojny, aczkolwiek w kilku 
miejscowościach doszło do poważnych starć. 
Starcia, tak ie sygnalizują ze Schwerin. gdzie 
jeden z uczestników bójki został ciężko ranio­
ny. W  Rrunsbergu w- Prusach W schodnich do­
szło do bójki między bitie.rowcami a członkami 
organizacji t. zw. „Żelaznego frontu". We 
W rocławiu doszło ubiegłej nocy do ciężkich 
wykroczeń. W izerunki prezydenta Hindenburga. 
wywieszone n a  głównych m iasta zostały za­
malowane czarne i czerwoną farbą. Narodowi 
socjaliści wywiesili na różnych gm achach fla ­
gi ze swoiemi oznakami. W  Moers przed reda­
kcją  organu hitlerowskiego doszło do poważ­
nej bójki między hitlerowcam i a  Teiclisbanne- 
rowcami. W czasie wymiany strzałów  10 osób 
odniosło rany. wśród nich 2 ciężkie.

Podstępna pogłoska o chorobie 
Hindenburga.

Berlin, 13. 3. fPAT). W ielkie zaniepokoje­
nie w yw ołała dzisiaj w godzinach południo­
wych wiadomość, jakoby prezydent H inden- 
burg nagle poważnie zaniemógł. W krótce jed­
nak stwierdzono pochodzenia tej pogłoski. Mia­
nowicie w Harburgu nad Labą ukazała się dzi­
siaj ulotka, donosząca, że Hindenburg uległ 
atakowi apoplektycznemu i że do jego łoża we 
zwany został Hitler. Ulotka wzywa jednoczę, 
śnie do masowego oddawania głosów na Hitle­
ra. Zr strony urzędowej natychm iast pogło­

skom tym zaprzeczono, oświadczając, że pre­
zydent H indenburg odbył dziś norm alny spa­
cer przedpołudniowy i przyjął rapo rt se k re ta ­
rza stanu, żywo in teresu jąc się przebiegiem w y 
borów. Kierownict-wo pa.rtji narodow o-socjsli- 
stycznej stw ierdza, że z rozpuszczonemu w  Ha.r 
burgu pogłoskami niema nic wspólnego.

PIERWSZY ZNANY WYNIK.
Berlin, 13. 3. P ierw szy ogólny w ynik dzi­

siejszych wyborów znany był w Berlinie z miej 
scowośei Schneefernhaus n a  Zugspitze. P rzed­
s taw ia  się on następujące: D ucsterbcrg 17,
Hindenburg 108, Hitler 57, Thaelm ann 8 i Win­
ter 0.

PIERWSZE GLOBALNE WYNIKI 
W  BERLINIE.

Berlin 13 m arca, (PAT). O godzinie 20.50 
ogłoszone zostały  pierwsze globalne w yniki w y­
borów. Oddanych zostało ogółem 2-154.470 
głosów. Dtisterberg otrzym ał 122.608. Hinde'.- 
burg 1.054.642, Hitler 659.260, Thelman 310.132 
W inter 5.955. N ieważnych głosów 1878.

DRUGIE GLOBALNE OBLICZENIE 
Z BERLINA.

Berlin, 13 m arca. (PAT). Godzina 21.40 Glo­
balne obliczenia. Oddano w ażnych głosów 
5.517.300. H indenburg o trzym ał 2.672.000 gło­
sów, H itler 1.668.600, D iisterberg 361.500. T hel­
man 702.800, W inter 16.000. N ieważnych gło­
sów 5.800.

CHARAKTERYSTYCZNY WYNIK Z WEST- 
FALJI.

Berlin, 13 marca, (PAT). Bafcteo charak te­
rystyczne są w yniki głosow ania w  okręgu w y­
borczym nr. 17 (4Ve.stf.iJja północna), gdzie w 
obwodzie Ahaus (wieś) n a  35.404 głosy Hmdc-n- 
burg  otrzym ał 28.702. H itler 4.498.

WYNIKI Z BERLINA O GODZ. 22.00.
Berlin. 13. 3. (PAT). Oblicz mia w yniku w y­

borów w Berlinie o godz. 22 przedstaw iały  się 
w sposób następujący: oddanych głosów —
11.440.000; z tego  H indenburg otrzym ał —
5.520.000. H itler 3.490.000. D uesterberg —
836.000, Thelmann 1.545.000. W inter 29-000.
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Rozstrój nerwowy przyczyną samobójstwa Kreugera
Paryż, 13 marca. Samobójstwo .,k ró la 1 za­

pałczanego Ivara K reugera odbiło się glośnem 
echem w prasie francuskiej. Aczkolwiek nie­
znane są motywy, jakie pchnęły K reugera do 
ostatecznego kroku, to jednak ogólnie panuje 
przekonanie, że samobójstwa dokonał pod wpły 
wem rozstroju nerwowego, w jaki popadł w na 
stępstwie trudności finansowych z powodu nio. 
ratorjum licznych dłużników koncernu Kreu. 
ger i Toll. F ragnął on pokonać chwilowe trud ­
ności przez zaciągnięcie większej pożyczki w 
A m eryce i w tym  celu bawił w ostatnim  cza­
sie w Nowym Jo rku . Wysiłki jego pozostały 
jednak bezowocne. Później s ta ra ł się akcje 
swego koncernu, których w ostatnich 12 mie­
siącach przeszło z rąk europejskich do am ery­
kańskich około dwa i pól m iljona — u trzy ­
mać ua giełdzie nowojorskiej na możliwie w y­
sokim kursie. Wczoraj na giełdzie nowojorskiej 
zaznaczyła się znaczna podaż akcyj koncernu

Kreugera, mimo. że wiadomość o jego samo­
bójstw ie nadeszła dopiero po zaniknięciu gieł­
dy. Obrót temi papierami wynosi! jedną czwar­
tą ogólnego obrotu. Przed zamknięciem giełdy  
akcje spadły nieco poniżej kursu dziennego.

K reuger popełnił samobójstwo strzelając dc 
siebie w  serce, a nie przez zażycie trucizny, ja k 
to pierwotnie donosiliśmy.

AUSTRJA OBNIŻY POBORY EMERYTÓW 
ZAMIESZKAŁYCH ZAGRANICĄ.

Wiedeń, 13. 3. (PAT). „Reichspost" dowia. 
duje eię, żc pobory kwietniowe austriackich  
funkcjonariuszy państwowych będą być może 
wypłacone w dwóch ratach . Za przykładem  in ­
nych państw nosi 6ię rząd austrjack i z zam ia­
rem obniżenia o 25 do 30 proc. poborów  em e­
rytów austrjackich, zam ieszkałych zagranicą
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W ISLA POD KRAKOW EM zaczyna się po . 
■woli w yzw alać z więzów lodowych. Na całej 
przestrzeni pod W awelem, od kościoła Norber 
tanek aż po dolny bieg rzeki, lody częściowo 
sta ja ły , ta k , ża lewym brzegiem od N orberta­
n ek  w idać odkry te kory to . N a środku również 
p łynie woda po tafli lodowej.

P R EZES SĄDU A PELA CY J. W KRAKO­
W IE Dr. Franciszek Paw łow icz w yjechał w 
spraw ach  służbowych n a  k ilka  dni i powraca 
do urzędow ania w  p ią tek  dnia 18 m arca 1932.

CYKL A RTYKUŁÓ W  KS. PRO F. ARCHU- 
TOW SKIEGO. Z w racam y u w ag ę  naszych czy­
te ln ik ó w  na p ie rw szy  a rty k u ł Ks. J . A rchu- 
tow skiego , b ib lis ty  i p ro feso ra  U n iw ersy te tu  
Jagiellońskiego, zam ieszczony w poprzednim 
n u m e rz e  n a  czw arte j s tron ie . A rty k u ł ten 
rozpoczyna cykl, w  k tó rym  znakom ity  b ib lista  
n a  podstaw ie  w łasnych b ad ań  i stud jów  lite ­
rack ich  p rzedstaw i sp raw ę  Morza M artwego, 
jego  s tan u  obecnego i k ra jo b razu , jego  p rze ­
szłości i zw iązanych z n ią  lrw estyj. P rzypo­
m inam y, że Ks. P rof. A rchu tow sk i spędził 
sz e reg  m iesięcy w  P ale sty n ie  n a  badan iach  
naukow ych p rze d  cz te rem a laty.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Dzika pszczoła" (ceny zniżone;.
jWtorek: „Raj opryszków" (nowość).”

REPERTUAR KINOTKATRAW
ŚWIT: „Noo trwogi" (w gł. roli Klaudja

France).
WANDA: „Jego maleńka" (w gł. roli Janet 

Aaynar).
APOLLO: „Ronny" (w gł. roli Kaite Nagy).
SZTUKA: „Góry w płomieniach" (w gł. roli 

Louis Trenker).
BAGATELA: „Przygoda miłosna" (w gł. roJi 

Marv Glory).
ADRIA: „Harold trzymaj się" (w gł. roli Har­

ry  Lloyd).
SŁONCE: „Poganin" (Ramon Novarro).
UCIECHA: „Wolne dusze" (w gł. roli L. Bar- 

rymare).

Dr. Zygmunt Wąsowicz
d łu go letn i lek arz balneolog  ordynujący w K rynicy,
przeżywszy lat 64, po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzony ś\v. Sa­

kramentami, zasnął w Panu dnia 12 marca 1932.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
przy zwłokach odprawione zostanie w e wtorek dnia 15 bm. o go­
dzinie 9 J 2 rano w kościele O. O. Zmartwychwstańców przy uli­
cy Łobzowskiej 10, poczem nastąpi eksportacja wprost do grobu 
na cmentarzu rakowickim, na które to smutne obrzędy stroskana 
Rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajo­

mych.

„Dzień ubogich“ w Krakowie.
U roczysta Akadem ja w  Domu Katolickim. —  Im ponujący w ynik zbiórki

po domach.
Staraniem  'Soia łicyj Mbrja-ńskich akadcmi 

czek i akadem ików, odbył się w czoraj >pod pro
Ubogich1’. O godzinie 10 rano Ks. Kan. Yan 
Roy celebrował w  kościele akadem ickim św. 

lektoratem Księcia Metropolity Sapiehy „Dzień f A nny uroczysto nabożeństwo, w czasie którego

kazanie w ygłosił Ks. Prof. Dr. Marjan Michalski
O godzinie 11-tej odbyła się  w  6ali niebies­

kiej Domu K atolickiego u roczysta  Akademja 
chary tatyw na zaszczycona obecnością K s. Me- 
troiplity Sapiehy. Po zagajeniu iprzez prezesa 
Sodałicji M arjańskiej akadem ików p. Dedyka 
przemówił Ks. Dr. W ładysław Wicher Prof. 
U. J., n a  tem at: „Podstaw ow e zasady  ka to li­
ckiej akcji, chary tatyw nej”, przedstaw iając za­
łożenie ideologiczne i  teoretyczno działalności 
charytatyw nej. P iękny  i głęboko u ję ty  odczyt, 
■przyjęli zebrani owacyjnem i oklaskam i, poczem 
przewodnicząca sekcji społecznej Sodałicji Mar­
iańskiej akadom iczek p. Kluzekówna wygłosi­
ła, refera t n a  tem at „N asza p raca  społeczna’1, 
w  którym  omówiła niezwykło b ogatą  i w szech­
stronną działalność dobroczynną Sodałicji. 
W  końcu p. Zieliński w odczycie n a  tem at. 
..Doniosłość czynu charytatyw nego w  żyeht 

[ dusz” omówił szczegółowo w ytyczne pracy ide­
owej Sodałicji M arjańskiej akadem ików.

W godzinach popołudniowych odbyła się 
wielka zbiórka odzieży, bielizny, obuwia i ksią­
żek na rzecz biednych bezrobotnych, pozosta­
jących pod opieką Arcybiskupiego Komitetu 
Ratunkowego. Akcję zbiórkową, którą objęła 
całe śródmieście i główniejsze uiice poszczegól­
nych dzielnic, przeprowadziło z górą 250 aka­
demików i akademiczek. Dzięki wprost nadzwy- 
czarnej ofiarności mieszkańców Kraków* zbió- 
ka powiodła się znakomicie. Wo wszystkich  
niemal mieszkaniach przygotow ane by ły  pacz­
ki z bielizną i garderobą, dla biednych, które 
młodzież eodalicyjna grom adziła w  domu soda- 
licyjnym przy  ulicy K anoniczej 14.

Manifestacja przyjaźni polsko-japońskiej w Krakowie.

Turniej krasomówrzy akademików.
W sali 39 Collegium Novum odbył się  pierw- 

ezy akademicki turniej krasomówczy, zorga­
nizowany przez Bibljotekę słuchaczów prawa 
Uniw. Jag. Salę wypełniła po brzegi młodzie* 
prawnicza, oraz liczni przedstawiciele sądow­
nictwa, prokuratury i palestry krakowskiej. —  
Na program turnieju złożyły się: referat p. t.: 
„Kraków —  stolica kresów południowo-za­
chodnich" (3 prelegentów), oraz mowa proku­
ratora i obrońcy przed trybunałem sędziów  
przysięgłych w  wypadku kolejowym, zawinio­
nym przez maszynistę kolejowogo, który chcąc 
ratować własne dziecko, spowodował katastro­
fę. W ystępowały tu trzy pary prokuratora 
I obrońców, w tern jedna słuchaczka jako ad­
wokat.

Samobójstwo policjanta.
y  Jan Kargól szeregow y  policji z  IH Korai- 

fcarjatu przy ulicy Siemieradzkiego targnął się 
na 6we życie wystrzałem z rewolweru skiero­
wanym w skroń. Denat zmarł przed przybyciem  
lekarza Pogotowia ratunkowego. Liczył on lat 
27, był stanu wolnego a służbę pobcyjną peł­
nił od lat trzech. Powodem rozpaczliwego kro­
ku młodego, dzielnego policjanta był rozstrój 
nerwowy.

W  m agistracie krakow skim  odbyło się wezo 
raj, w  niedzielę inauguracyjne posiedzenie T o . 
w arzystw a polsko-jugosłowiańskiego —  przy 
udziale delegata Min. ośw iaty K rólestw a Ju g o . 
sław ji, prof. Juljusza Benesica, w ybitnego 
znaw cy i tłum acza całego szeregu dzieł litera­
tu ry  polskiej. N a przyjęcie wielkiego przyja­
ciela naszego narodu  sala, portre tow a w ypełni­
ła się  po brzegi kulturalną publicznością oraz 
przedstawicielami władz i instytucyj.

Prof. Benesic pow itany burzą oklasków w y­
głosił wzorową, piękną, polszczyzną, niezmier­
nie interesujący odczyt, pt.: „Juraj Krizanic,
pierwszy propagator idei wszechsłowiańskiej“. 
K rizanic, pochodzenia chorwackiego, ży ł w  
XVH w. i  był księdzem  rzym sko-katolickim , 
przyczim  opanow any ideją połączenia całej 
Słowiańszczyzny, pisał wiele dzieł w  tym  du­
chu. Poniew aż pozyskanie M oskwy dla tych 
ideałów  uw ażał za rzecz najważniejszą, prze. 
bywał dla propagandy swej idei jakiś czas na 
dworze cara moskiewskiego, który go potem 
kazał wysiedlić na Syberję do Tobolska, gdzie 
nieszczęsny panslawista był trzymany lat 15, 
poczem wybłagawszy dla siebie wolność, opu­
ścił Rosję, udając się do Polski. Tu znalazł go . 
ścinę w klasztorach dominikańskich, pisząc 
swe dzieła. Krizanic, jako mnich, zginął w r. 
1683 w  sławetnej bitwie pod Wiedniem, idąc 
wśród wojsk Sobieskiego do ataku na Turków.

U stępy z dzieł K rizanica, jak ie  odczytał

n e k r o l o g j a .
t  Jan Kanty Chwastek b. długoletni radca 

m iejski zmarł w K rakow ie przeżywszy la t  65. 
Zmarły reprezentow ał w  R adzie miejskiej in te­
resy  dzielnic przyłączonych.

prof. Boncsie są wprost rew elacyjne w oc-Uiie 
krytycznej, tak  caloj Słowiańszczyzny, ja k  
zwłaszcza Polaków’, k tórym  nie szczędzi suro­
wych uwag1 pod względem ich wad narodo­
wych.

W  czasie odczytu znajdował się na sali rów

nież minister pełnomocny polski w Belgradzie 
p. Giinther. Po swym pięknym  odczycie p. Be­
nesic ow acyjnie żegnany, rozm awiał z wiceprez. 
Ostrowskim, podnosząc, że uważa się za oby­
watela Krakowa, gdyż tutaj odbył swe studja 
i uzyskał absolutorjum na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Cala. uroczystość by ła podniosłą 
manifestacją, przyjaźni Polski i Jugoeław ji.

Z K O R N E C K I C H

BRONISŁAWA POLACZKOWA
Z ona e m e r . d y r e k to r a  sz k o ły  w  K r z e sz o w ic a c h

zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła po krótkich cierpieniach 
w dniu 14-go marca 1932.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 15-go marca 1932 o godz. 
pół do dziewiątej rano*z domu żałoby przy ulicy im. Tadeusza 
Kościuszki Nr. 383 w Krzeszowicach do kościoła parafjajnego — 

a po Nabożeństwie żałobnem na cmentarz miejscowy.

Osobne zawiadomienia będą rozsyłane.

„Lokal sklepowy do wynajęcia i i

Dziś i codziennie „Wanda f  9 w  k in o tea trze  
d iw le k o w y m

św. Gertrudy 5.
Rewelacja współczesnej kinematografji dźwiękowej!

J E O O  M A L E Ń K A
Promienna pieśń miłości, porywająca potęgą wrażeń, w głównych rolach zachwycająca

J A N E T  G A J N O R  oraz WARNER BAXTER

T aki napis rzaiiea się w  oczy przechodnia na 
w szystkich ulicach śródmieścia i .peryferjach 
m iasta. W  wielu punktach , w których  do nie­
daw na jeszczo ruch handlowy tę tn ił pełnem ży­
ciem, lam  dzisiaj rozpostarła się złowroga pust­
k a  a  napisy  w formie takiej ja k  to  podaje na­
główek są  jednern ze znamion dzisiejszej doby. 
D otyczy to  zarówno wielkich lokali sklepowych, 
pierwszorzędnych m agazynów konfekcyjnych 
czy kolonjalnych jak  i zastępstw  poważnych 
firm centralnych, krajow ych i zagranicznych, 
k tóre w dzisiejszej konjunkturze gospodarczej  ̂
nie mogąc podołać ciężarom podatkowym i spe­

cjalnym z, jednej strony, a z drugiej pozbawione 1 
klijenteli, liczebnie dostatecznie silnej, musiały 
upaść. Ilość upadłości i konkursów mnoży się 
w zastraszający sposób, świat kupiecki ł prze­
mysłowy kurczy się majątkowo j przestrzennie.

W ładze skarbow e nie chcą zrozumieć, że sy­
stem atyczny uby tek  dochodów z upadających 
w arsztatów  niszczy organizm państw owy. Rygo­
ryzm  fiskalny jest u nas bezwzględny i d rakoń­
ski, że nietylko zabija jednostki handlowe 1 
przemysłowe ale wogóle wszelką inicjatywę 
gospodarczą.

Początek seansów o godzinie 5, 7, 9'10, w niedzielę o godzinie 3-eiej

f DzSewczaffco z  film u, czp taft! in n y  g w ia zd o r m ęshi
dlatego są oojektem zainteresowania i naśladowania u młodzieży, że odziaływują na 
jej poczucie piękna i aktualnie odgrywaną rolą wywlekają z. duszy głęboko 
skryte tęsknoty i marzenia. Gdyby jednak ci sami artyści byli sfilmowani bez przygo­
towań kosmetycznych i podkreślających akcję lamp, najlepiej nawet odegrane momen­
ty nie czyniłyby wcale wrażenia z powodu szarzyzny i braku plastyki. To samo bywa 
w codziennem życiu obecnej doby, które wymaga wielu podkreśleń, uwypukleń 
i skrajności, co się przejawia dosadnie w sztuce, sportowych rekordach i. t. d. Pani 
lub Pan o największej nawet wartości duchowej gubią się w szarzyznie szybkiego biegu 
życia, jeśli ich uroda nic jest akcentowana kosmetyką i perfumą i nie oddziaływa 

mile na wzrok i powowenie otoczenia.
D rogerja  — P er fu m eria  — S k ład  ap teczn y

S t e f a n  HYLA ul. Wiślna 6.
poleca: p e r f u m y ,  w o d y k o l o ń s k i e  (także na wagę), pudry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki, 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pudemiczki, farby do włosów.

===== Stale na składzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki. =

K in o  dźw iękow e Bagatela Karmelicka 4. tel. 133-94

Od p łatku  d n ia  1.1 m arca  1>. r.

P R Z Y 0 0 D A  W I O S N A
Najrozkoszniejsza komedja sezonu pełna pikantnych przygód i arcyzabawnych sytuacji 

W rolach głównych: przemiła, pełna uroku i niewysłowioneco czaru M A R Y  G IO R Y  
oraz słynny, najweselszy pieśniarz Paryża ALBERT PREJEAN 

Jeszcze kilka dni. — Ostatnia okazja zobaczenia tego prześlicznego arcydzieła filmowego.
W program ie doskonałe dodatki dźwiękowe. Początek seansów o g. 5, 7, i 9 w niedzielę o 3 pop

DziS I codziennie Uciechai i w k i n o t e a t r z e

Arcydzieło film owe na jw yższej klasy. Film  który w  ca’ym  św ltcie  pobił w szelkie rekordy pow od zen ia
Najpotężniejszy dramat ostatnich cza­
sów w realizacji CLARENCE BROWn A.WOLNE DUSZE Role główne wykonane z nlebywalem 
mistrzostwem kreują: — L. BarryBOfe, 

Norma Shearer, Clarka Babla.

J !
W programie jak zwykle doskonały tygodnik dźwiękowy oraz świetne dodatki. 
Przedstawienia o godzinie 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę o 3-ciej po południu.
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Ameryka solidaryzuje się 
z uchwałą Ligi!

Nowy Jork 1J marca. Sekretarz stanu Stimseu 
oświadczył wczoraj wieczór przedstawicielom pra­
sy. że rząd amerykański w zupełności solidaryzuje 
się z  uchwałą Zgromadzenia Ligi Narodów w spra­
wie konfliktu chińsko-japońskiego. Departament 
stanu w^Taża nadzieję, że uchwała skłoni Ja p o n ię  
do wycofania swych wojsk z terytorium Chin, 
oraz przyczyni się do zlikwidowania zatargu.

Nikt nie chce zacząć rokowań

Szanghaj. (PAT). Wobec tego, że wiele punk­
tów spornych wymaga, jeszcze obszernych wyja­
śnień. nie należy się spodziewać natychmiastowe­
go rozpoczęcia rokowań pomiędzy Chinami a Ja-
ponją. Japończycy chcieliby, aby Chińczycy okre­
ślili swe żądania, Chińczycy zaś — jak słychać — 
nie chcą, przystąpić do dyskusji nad sprawą u s ta ­
nowienia pasa neutralnego w Szanghaju.

Gotują się nowe starcia 
japońsko-chińskie.

Moskwa. (PAT). Według tutejszych przewidy­
wań na odcinku szanghajskim dojdzie niebawem 
do nowych, bardzo ostrych starć pomiędzy woj­
skami japonskienti a chinskiemi. Obecnie ob!e 
strony przegrupowują. swoje siły i ściągają rezer­
wy. W ed łu g  krążących wersyj. Japończycy prze­
prowadzają mobilizację nowych 6 dywizyj, któ­
rych część ma być wysłana do Mandżurii, a cześć 
do Szanghaju. Wojska chińskie uszkodiiłc na du­
żej przestrzeni między Szanghajem a Hankou tor 
kolejowy, aby uniemożliwić ataki Japończyków 
z pociągów pancernych.

Polskie pożyczki na giełdzie w N. Jorku
Pożyczki polskie na giełdzie w Nowym Jorku 

notowane były w dniu 9 b. m.. jak następuje 
(w procentach nominału — w nawiae.ie notowania 
•j . dnia 8 b. m.): (3 proc. pożyczka dolarowa 38 i 
jedna czwarta (5S). 8 proc. dilłonowska dl i pół 
(61). 7 proc. stabilizacyjna 37 (37 i pół), 7 pro?, 
m. Warszawy 44 i pół (44). 7 proc. śląska H i je­
dna ósma (44).

S A L A  BOLONSKIEGO

HELENA MORSZTYN
stawna polska p i a n i s t k a ,  występy której 
w najw iększych o ś r o d k a c h  muzycznych 
Europy i A m eryki cieszą się niezwykłem 

powodzeniem, da się słyszeć

w  ś r o d ę  d n ia  16-go  b m .
I* R

1. BEETH0VEN
2. SCHUMANN
3. CHOPIN

O G R A M :
82 Warjacje c-moll 
Toccata op. 7.
Fantazia op. 40 
liupromptu op. Ot 
Etiudy op. 25 Nr. 2 
op. 10 Nr. 12 

4. DE8U5SY LTsle joyeuse
SANDRO FUGA Szkic
TSCHEREPNINE Scherzo

Ł  LISZT Les jeux d'eaux a la Yilla
d‘Este

LISZT Tarantełla Napoli eYcnezia
P oczątek  o god zin ie 8-m e) w lecz .
BiJety w cenie od Zł. J 80 do 5. (łącznie t  garderobą)

do nabytj! w kosie przy set Wl. Baloński Byrekcja koncertóf.

( R a d i o .

Od niedzieli

13-00 marca b. r.
W  Kinoteatrze  

r  _
ŁS

AYspaniały film historyczny na tle tajemnic 
dworu francuskiego

$wi r  NOC T R W O G I
»

Straszewskiego 18.
(Dom Katolicki).

Emocjonująca iteść — 
w zamku „Ceylus* — 
wc władaniu szpadą

księcia de Nevers 

W rolach głównych:

Zaginięcie księżniczki — Tajemniczy garbus 
Oficer wojsk królewskich Legardere, mistrz 
W sp:u..iłe nojedynki — Szlachetny mściciel 

Przebogata wystawa.

K L A U D J A  F R A N C E  i  P A W E Ł  F E V A L
B osknnałn  ilu stracja  o rk iestry  sa lo n o w ej!

Początek przedstawień w dnie powsz. o — 7 — 9, w niedzielę o godz. 
a t w a —  i a  —

-  5 -  7 -

Nad morzem Martwem.
i i .

Na morzu nigdzie niema ruchu. W 1 DOS 
roku miano zaprowadzić łódź motorową, 
któraby utrzymywała komunikację z pói- 
wyspem Liszanem, a stamtąd do Keraku, 
a le 'ruch  nie trwał długo z braku podróż­
nych i towarów do przewożenia. W cza­
sach jednak dawniejszych było tu więcej 
życia i ruchu. Na mapie Medabskiej (1. zw.

że i powietrze nad morzem jest zatrute, 
tak. iż ptactwo, nad niem przelatujące, 
ginie. Jest to jednak nieprawda. Tak 
groźne i zabójcze ono nie jest. Nie widzia­
łem tam jednak unoszącego się ptactwa. 
Widocznie i dla niego morze jest Martwem. 
W miesiącach gorących i w jesieni po­
dobno wytwarzają sio miazmaty, które

W torek dnia 13 m arca.
Kraków., (312.8) Cr. 11.43 Przegląd prasy; 

11.5S Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gramofonowe;
13.10 K om unikaty /. W arszaw y; 15.13 ..Chwil­
k a  lotnicza11; 15.23 Transm isje z W arszawy; 
16,13 i 16.45 P ły ty  gramofonowe; 16.20 Odczyt

z W arszawy; 16.40 K om unikaty  harcerskie;
17.10 Odczyt p. t. ,.P ola podświadomości u c/do 
w ieka11, w ygłosi dr. T. Fra.ckowiak, as. U. J-- 
17.35 K oncert z W arszaw y; 13.50 Rozm aitości; 
1910 Odczyt pt. ..Detcrminizm i dndeterniinizm 
w  nauce’1, wygłosi dr. W. W ilkosz, prof. U. J.; 
19.25 Program  n a  dzień następny; 19.30 W ia­
dom ości sportow e; 19.35 P ły ty  gramofonowe: 
19.45 Transm isje z W arszaw y i Lwowa; 20.15 
T ransm isje z W arszawy; 22.50 W iadomości bie­
żące; 22.55 M uzyka lekka i taneczna; 24.00 H ej­
nał z W ieży M arjackiej.

Katowice, (408.7) G. 14.55 K om unikaty 
P o k k . Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. SI. 15.05 In te r­
mezzo muzyczne: 19.05 Odcinek powieściowy. 
W yjątk i z dziel pisarzy legjonow yeh; 19.20  Mjr. 
Br. Rom aniszyn .,Z aktualnych^ zagadnień 
ochrony przyrody. — . Ł tyczne i estetyczne

mapa mozaikowa Palestyny, odnaleziona. powodują niebezpieczną nawet gorączkę 
w Medabie, w Tran&jordanji, a pochodząca Szczególnie niezdrową jest równina na 
z VI wieku po Chr.) są przedstawione na 
morzu dwie barki z żaglami, co świadczy, 
że \y czasach bizantyjskich była komuni­
kacja z miastami po wschodniej stronie 
łeżącemi. Geograf arabski z XII wieku 
opowiada, że na barkach przywożono do 
Jerycha zboże i daktyle z Zugharu (Zoar) 
i ad-Darah. Krzyżowcy utrzymywali stałą 
komunikację z miastem książęcem Kerak, 
a ruch musiał być wtedy niemały, kiedy 
podatek od barek byl jednym z dochodów 
księstwa. Ale od upadku krzyżowców za­
marł wszelki ruch na morzu. W czasach 
późniejszych podróżnicy, opierając się na 
opowiadaniach Arabów, mówili, że na mo­
rzu nie można jeździć, że nigdy łódź nie 
płynęła po jego falach. Arabowie przewo­
zili swe transporty na osłach i wielbłą­
dach, nie chcieli wierzyć morzu .,diabel­
skiemu11, jak się sami wyrażali. W XIX 
wieku urządzono jednak kilkakrotnie wy­
cieczki na łodziach dla celów naukowych.
Kilka z nich zakończyło się tragicznie, bu­
rze bowiem łodzie i odważnych badaczy 
zatopiły. Burzo rzeczywiście bywają częste 
na morzu, które zwykle tak niewinnie wy­
gląda. Prof. Abel z Jerozolimy opowiadał, 
że w lutym 1922 roku rozpętała się tak 
straszna burza, że falo podnosiły się kilka 
melrów w górę, tworząc niekiedy slupy 
wodne, któro co chwila pokład i łódź cala 
zalewały. Gdyby burza zastała wyprawę 
zdała od brzegu, wyprawa Szkoły biblij­
nej skończyłaby się katastrofą. O ratunku 
jakimkolwiek mowy być nie może, gdyż 
niema żywej duszy na morzu lub po brze­
gach. Burze trwają zwykle krótko, ale n ie­
kiedy zdarzają się przez kilkanaście go- 
dzin. Nazwa tedy „djabeiskiego11 morza nie 
jest bezpodstawna.

CHEMICZNE SKŁADNIKI WODY.
Woda w morzu przy brzegach jest 

przezroczysta, cokolwiek zaś dalej od 
brzegu jest ciemna i dna wcale nic widać.
W ydaje się ona taka sama, jak w innych 
morzach hib rzekach, niczem nie zdradza 
swych właściwości. Tymczasem wiadomem 
jest, że niszczy i zabija ona wszelkie ży­
cie organiczne. Ryby nie tylko z rzek 
z wodą słodką, ale nawet morskie giną 
w niedługim czasie. Opowiadano dawniej,

m otyw y ochrony p tactw a": 21.35 Skrzynka
pocztow a techniczna (K. Miłohądzki).

Lwów, (380.7) G. 19.25 „Z w alk o ducha 
postępu" — wygłosi mr. St. SCegcl i mr. A. 
Baum gardten; 20.00 Fcljctou pt. „Przygoda 
narc iarska”, w ygłosi dr. A. Zieliński. T rans­
misje na w szystk ie stacje polskie: 21.55 Skrzyń 
k a  pocztowa techniczna: 22.50 M uzyka tanecz­
na z T eatru  Y arićtó „B agatela’1.

południu położona — es Sebkha, często 
przez wody zalewana.

Inną właściwością wody morza Mar­
twego jest wielka zawartość minerałów', 
a p raedewsz.ystkie.nl soli (ok. 25% ), któ­
rej jest tu sześciokrotnie więcej, aniżeli 
w innych morzach. Nazwa tedy morza Sło­
nego jest całkowicie uzasadniona. Jezior 
ze sio na wodą jest na kuli ziemskiej nie­
mało. Są to, ogólnie mówiąc, wszystkie 
jeziora, które są pozbawione odpływu do 
morza. Najwięcej ięh jest na nizinie aralo- 
kaspijskiej, w środkowej Azji, w Ameryce 
Północnej. Pokłady soli w łych jeziorach 
powstały przez koncentracje. Rzeki przy­
pływające do nich stałe przynoszą pewną 
ilość soli, zależnie od gleby, przez którą 
przepływają; woda w jeziorze ulatnia się, 
sole zaś pozostają i osiadają; ponieważ 
proces ten trw a przez tysiące lat, nagro­
madzają się w końcu w takiej ilości, że 
muszą się krystalizować i tworzą 7. bie­
giem czasu coraz większe pokłady. Suchy 
klimat jest koniecznym warunkiem groma­
dzenia się złóż soli, ho tylko wtedy woda 
stale przypływająca ulega wyparowaniu. 
Ponieważ ilość soli w rzekach jest zależna 
od gleby, przez którą przepływają, jeziora 
słone rozmaity mogą mieć stopień nasole- 
nia. Niektóre jeziora słone zawierają więk­
szy nawet stopień nasolonia, aniżeli morze 
Martwe. Np. jezioro Elton (w poi ud. wach. 
Rosji) zawiera 29%; zatoka Karabugas 
w morzu Kaspijskietn 29.5%, W an w Ar- 
menji 33%, Gurgundag 36.8%. Niektóre 
Z nich sa eksploatowane. Z jeziora Elton 
dobywają około stu tysięcy tonn soli rocz­
nie. W edług Larteta skład wody morza 
Martwego jest następujący: 16.5% chlorku 
magnezu, 7 %  chlorku sodu, 1% chlorku 
wapnia, 0.963% chlorku potasu, 0.504% 
bromku magnezu, a ponadto jest spora ilość 
siarki, smoły ziemnej (asfalt), które na­
dają wodzie smak bardzo niemiły, t, j. 
slono-gorzki, i który odczuwa się w ustach 
przez długi czas. Dotknięcie nawet jeży­
kiem ręk i umoczonej w wodzie po kilku 
godzinach sprawna niem ile wrażenie.

Te właściwości wykazuje woda tylko 
wr samem morzu. Rzeki i strumienie, wpa­
dające do morza, przynoszą słodką wode, 
a prżytem w niemałej ilości; wkrótce jed­
nak miesza się ona i przybiera właściwo­
ści wody morskiej. A może raczej dopły­
wająca woda słodka, jako lżejsza, ulega 
łatwiej wyparowaniu, woda zaś morska 
coraz bardziej nasyca się solami, przez 
rzeki przynoszonemu .

POZIOM WODY PODNOSI SIĘ.
Wody rzecznej przypływa do morza 

znaczna ilość, bo z Jordanu 6.5 mil jon a mk 
a prawie drugie tyle z  mniejszych rzek

i strumyków po sironie zachodniej (Ain 
Gid i) i w schodniej (Zerka Main. Seil Mo- 
dżib — biblijne Arnon, El Kerak, Seil en 
Nemeira, Seil Qerahi). Pomimo tak  znacz­
nej ilości wody dopływowej, k tóra szcze­
gólnie w okresie deszczowym jest bardzo 
wielka, poziom morza (z wyjątkiem okresu 
zimowego) nie podnosi się wcale. Dawniej 
tłumaczono to zjawisko tern, że wody mo­
rza muszą mieć jakieś podziemne ujście, 
któreln przechodzą do morza Czerwonego 
lub śródziemnego, ale później przypusz­
czenie to zostało uznane za bezpodstawne. 
Dzisiaj zagadkę tę tłumaczą prościej, 
mianowicie ■ wyparowywaniem wody. Do­
świadczenia stwierdziły, że przy/ brzegu 
na powierzchni jednometrowej siedm litrów 
wody codziennie zamienia się w parę, 
a znacznie pewnie więcej na południu, 
gdzie działanie słońca jest większe. Go­
rąco dochodzi tu w  miesiącu lipcu do 
50° C, średnia zaś tem peratura sięga 25” C. 
Otóż na  podstawie tego można po-wiedzieć, 
że około 9.000.000 m. wody ulatnia się 
codziennie z morza, t. j. prawie tyle, ile 
jej przybywa z rzek, i dlatego poziom 
wody w morzu stałe ten sam pozostaje. 
Parowanie to widoczne jest stale. Nad 
morzem unoszą się zawsze, jak wspom­
niałem, białe opary. Niekiedy widać je 
doskonale nawet z Jerozolimy, odległej 
37 kilometrów.

W okresie deszczowym, kiedy wody 
znacznie więcej przypływa, poziom morza 
podnosi się "o 0.5—0.2 nu, tak, iż połud­
niowa równina es Sebkhah jest całkowicie 
zalana. W ostatnich czasach stwierdzono, 
że poziom morza jest wyższy w porówna­
niu do poziomu czasów dawniejszych. Wy­
spa Rudżim el Bahr, o  której opowiadali 
dawni pielgrzymi, iż znajdowała się przy 
brzegu północnym, przed 40 laty została 
zalana i znikła zupełnie pod wodą. Ostat­
nie -obserwacje stanu wody wykazały, że 
od 1900—1904 r. poziom wody podniósł się 
o 0.90 nu, a  od 1904—1913 r. o dalsze 
1.80 m. Twierdzą też badacze, że na po­
łudniu granice morza rozszerzyły sio 
w ciągu XIX wieku o 50 klin. conajmniej, 
właśnie wskutek podniesienia się poziomu 
morza. To podniesienie się może mieć 
przyczynę w mniejszem parowaniu, w  przy­
noszeniu przez rzeki znacznej _ ilości p ia­
sku, a niem niej w’ podnoszeniu się dna 
morskiego przez coraz większe gromadze­
nie sie solt.

K«r. J. Archutowski.

fpoit.
Hokejowe mistrzostwo Europy wBarlini®

W poniedziałek rozpoczynają się w Beritó© 
zawody hokejowe o mistrzostwo Europy. Biorą 
w nich udział drużynw 9 państw europejskich, a 
mianowicie: Angija, Szwecja, Niemcy, Francja, 
Belgia. Austria. Szwaj car ja, Czechosłowacja 1 Ru- 
nranja) Nie brak w tym zespole żadnego z silnych 
krajów- hokejowych Europy. Jedynse — reprezen­
tacja Polski do zawodów nie stanie.

\V ostatnich pięciu latach tytuły mistrzów 
Euro-pr zdobyty następujące reprezentacje: 1J-T 
r — Austria. 1928 — Szwecja, 1929 — Czecho­
słowacja, 1930 — Niecący, 1931 -  Auetrja (w Kry­
nicy). _

Mistrzostwa hokejowe Europy rozgrywane
od roku 1910. ,

W  roku bieżącym największe szanse na zdo­
bycie tytułu mistrzowskiego posiada reprezentacja
Niemiec.
Międzynarodowy kongres szermierczy.

W Genewie odbył afę międzynarodowy kon­
gres szermierczy, na którym reprezentowanych
było 20 państw.

Na członka przyjęto Związek Szermierczy Me­
ksyku. Skonstatowano, źe do olimpijskiego tumię- 
ju szermierczego zgłosiły się narazie reprezentacje 
12 p ań stw : Niemiec. Wioch. Francji, Anglji, Austrjt, 
Danji, Szwecji, Stanów Zjednoczonych, Bety]’, 
Hiszpanii, Węgier i Fort.ngalji

Prezesem ma rok 19G2 ■wybrany został belę, 
Paul Anspach. Przyjęto na kongresie drobne zmia­
ny w przepisach technicznych i zaakceptowano 
wprowadzenie nowego aparatu elektrycznego 
rejestrującego.

 — 0O0----------
PETKIEWICZ. znany lekkoatleta Warszawian* 

k i któremu grozi dożywotnia dyskwalifikacja za 
przekroczenie zasad amatorstwa, zapowiada podo- 
iino iiż zamierza wystąpić z doniesieniem na K 11- 
sociuskiego, zarzucając mu również przekroczenie 
praw amatora.

Od czwartku bm.

f f APOLLO w teatrze świetlnym

Najrozkoszniejszy. najw eselszy przebój ik!oIosaln>-m wyetawy i niesłyszanem

I
ł A T  I k T  V  T  Tedn» * naibardziej czar«i*cych operetek  film ow ych ostatnich lał na

■  I C H  H f t  leg i TOT tem at miłości uroczej P aryżank i i w y t w o r n e g o  księcia — o  tysiąca  cie-■  V HIC B ifll I Vm 10 kaw rch i »rcy wesołych aw anturkach! — Przebajeczne nalcty! —
l i c  l i  I H  r.hńrvł — Humor! — P ikanteria! — W głównej roli: prześliczna gwiazd*Chóry! -  Humor, 

ekranów  europejskich,
głów nej roli: prześliczna i 

pełna tem peram entn , obdarzona cudownym 
Europy M f tR C  i wielo innych.płosem KATE NAGY otaz najprzystojniejszy mężczyzna

M uzykę do t * »  w y d z ie la  s tw orzy , znakom ity k o m p o z y t o r ; _ t y « r c a _ p r z e b o j o w y e h  W e k  & * * * * * *
Czardasza* H rabina Mariea* E . K A LM A N . W ystęp doskonałego zespołu o .k ies try  o Światowej sławie 

k tórej fascynujące w ykonanie walców w iedeńskich w zbudza pow szechny zachwyt!
n i e d o ś c i g n i o n e :  w ystaw a, artyści i muzyka!

MAKKA WEBERA
W s*y6tko jest w tym  filmie pierwszorzędne i

Od środy 9 bm. SZTUKA" w kinotoatrio

Naipotc-żniejsjiy i najsłynniejszy film doby obecnej! Mistrzowska epopeja g ir  alpejskich
o przecudnem tle i emocjonującej treści! , ■

QófV w płomieniach;
gigantyczne arcydzieło, opiewające miiość, poświęcenie i li°baterskic pośrod
tyczncch skał! — Nadludzka walka człowieka z przyrodą w królestw m wiec . n h . n i e g  . 
Karkołomne ewolucje narciarskie, zapierające dech w piersiacH — \Valku bohaterskie b

niedostępnych szczytów 'w  Dolom itnch w-oisk ausUjackich t u r n .k te n .
W  gtów nej roli - s l j n ^ ' ^ y i t a ,  znakom ity  narciarz , ^ y g l  T R E M K E R  k t6r y « .k » l i i e i . :  
f i i m T a w T /r o f m T e lm ^ p o r tu .  tg ty z n y  -  PW n  k t o U . r o  oddcel.u stońca, przyrody i  n .edosig inego u roku gór!
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STOLARZ PRZED EGZAMINEM 
MISTRZOWSKIM.

Niebawem opuści prasę d ru k arsk ą  bardzo po 
fyte.czna książka p. t. „S tolarz przed  egzaminem 
m istrzow skim 1’ ilustrow any podręcznik do egza- 

. minów m istrzowskich w  pytaniach i odpowie­
dziach. Dzieło to  będzie wprost konieczne na 
kursach zawodowych oraz w . stolarniach. W ar­
tość i celowość nowego w ydaw nictw a gwa­
ran tu je osoba au to ra , k tórym  je s t arch. Marjan 
Padechowicz, św ietny znawca tematu, autor 
szeregu cennych prac naukowych z zakresu teo­
retycznego i praktycznego stolarstwa. Książka 
wydana, zostanie nakładom  Miejskiego Muzeum 
Przemysłowego w Krakowie, ul. Smoleńska Nr.
9., doka.d nałoży kierować zamówienia.

JUBILEUSZOWY TOM XV „NAUKI POL­
SKIEJ", przybrany w  szartę odświętną, rodak 
eja pośw ięciła utrwaleniu ipdęćdziesiątej rocz> 
nicy działalności Kasy im. Mianowskiego. 
Z jubileuszem instytucji związany jest gen 
tycznie gruntowny „Zarys historji Kasy im. 
M ianowskiego", nakreślony piórem Zygmun­
ta Szweykowskiego. Introdukcję do monogra­
fii dra Szw eykow skiego stanowi „Rozwój 
nauki polskiej w  latach 1800- 1880", opra­
cowany w  krótkim, syntetycznym szkicu pro­
fesora Franciszka Bujaka. Artykuły następne 
idą po linji ujawnionych dotychczas zainte­
resow ań pisma. Wśród „Materjałów do ba­
dania psychologji twórczości naukowej" ogło­
szono anonim owo dwa życiorysy, przyrodnika 
i  hum anisty. W spraw ie ustalenia programu 
badań w  dziedzinie kultury k reśli kilka uwag  
Tadeusz Makowiecki. Czesław Roczyński za­
biera g łos w  spraw ie fizyki technicznej, J e ­
rzy M anteuffel kreśli rozwój w spółczesnej 
papyrologji zagranicą oraz jej potrzeby ak­
tualne w  Polsce. Główne zagadnienie doty­
czące naszych bibłjotek państwowych przed­
staw ia Kazim ierz D obrowolski. Henryk Ba- 
tow ski p isze o przyszłym instytucie słow iań­
skim  w  Polsce, rzucając kilka uw ag o potrze­
bie, zadaniach i organizacji placówki badaw­
czej, której brak żywo odczuwa słowiano- 
znarwslwo polskie.

Tom jubileuszow y uzupełniają nadto stałe 
rubryki kroniki polskiej i zagranicznej, za­
w ierające w ie le  materjału. Z zadowoleniem  
powitać należy w prow adzenie nowego działu  
kroniki polskiej: listów  do Redakcji, przyno­
szących now e projekty i pom ysły organizacyj­
ne. Tom zamykają recenzje z ostatnich dziel 
naukoznawczych angielskich, francuskich, 
niem ieckich, oświetlających zagadnienia tej 
■wagi, jak twórczość um ysłowa (C. Spearm an) 
i  naukowa oraz jej korelacje społeczne (L. E. 
Saidla i W. E. Gibbs), fenom eny genjuszu  
(H. E llis, J. Segond), autobiografja naukowa 
(B. Crcce w w ersji an gielsk iej), państwowa 
użyteczność nanki (F. Haber), oraz niektóre 
spraw y organizacyjne: gospodarka i technika 
wydawnicza towarzystw naukowych am ery­
kańskich (I. M arshall), księga adresowa bo­
taników całego świata.

NR. 11 „BLUSZCZU" rozpoczyna artykuł 
Z. Dzięciołowskiej-BTykalskiej ip. t. „Przekleń­
stwo ozy błogosławieństwo"? rozpatrujący sto­
sunek człowieka do pracy. J. Krawczyńska 
w żywym reportażu ilustrowanym zdjęciami 
z Zagłębia opowiada, oo rolbią kobiety i dzieci

W czasie pierwszego a tak u  Japończyków  na Ciapej, dzielnicę chińską, ludność - tam tejsza 
grom adnie rzuciła się do ucieczki przed grozą wojny. Ulic3 były przepełnione uciekinierami, 
k tórzy  zabrali z sobą tylko najcenniejsze [.rzed mioty. T ragiczne sceny rozgryw ały się nad 
brzegami rzeki W an-Pu i na mostach. W iele łodzi zostało zatopionych z powodu naporu 
przerażonego tłum u. Na m ostach, gdzie panow ał nieopisany ścisk, kilka osób zmarło na

udar serca.

„Gdy mężowie i ojcowie s tra jk u ją1’. Początek  
in teresującej noweli Poli Gojawiczyńskiej p. t.

Gómoślązaezika", dalszy ciąg powieści M.
Leszczyńskiej-M itteletaedt p. t. „Bratowa z ka­
bare tu", poezja H. M ortkowiczówny p. t. „Po­
wieści dzieciństw a". „Zajpolska wczoraj i dziś1’ 
studjium literack ie przez Stefanję Bodhorską- 
Okołówi, „F arfury  k ró la  Jegom ości" (o porce­
lanie belwederdkiej) przez Old Lady. Recenzja 
z „Don C arlosa’1, oraz żywe ak tu a lja  w ypeł­
niają dział literacki. — W  dziale praktycznym  
artyku ły : „Życzliwy głos" H anny Koryzna, 
w  sprarwie organizacji zbytu  ogrodowizu i pro­
duktów  przez ziemianki. —  „N iedyskrecje" M.
Dobrowolskiej, „Rośliny pokojowe, cacka ł 
zdrowie" dr. W ita, „Żeby w ykam ystać słoń­
ce" przez W. P„ „W spółczesny lunch angiel­
ski” . Obiady dla pracującej inteligencji i prze­
pisy P ani Elżbiety.

NR. 10 TYGODNIKA DLA DZIECI „MOJE 
PISEMKO", zawiera jak  zwykle, niezmiernie 
ciekawą treść  i doskonale dobrane obrazki dla 
dzieci. Na drugiej stron icy  znajdujem y poucza­
jące dziatw ę w iadom ości w  dziale „Z kraju  i 
św iata", następnie ciąg dalszy  opow iadania 
p. t. „Los de la  Guełionów", wiersz Wl. Jusz- 
kiewicza „M arzec", następnie M arji Buyne- 
A rctowej żyw y feljetom p. t. „Trzy kam ienie",

X ? ,  s y w n  :  S r S E t Ś  ciekawa wystawa sztuki w Warszawie.

szerszych wodach wymaga odpowiedniego przy­
gotowania i znajomości w zakresie jachtingu, cze­
go dotychczas skutecznie nie można było osiągnąć 
z braku dostępnych polskich podręczników i o- 
pracowań. Omawiana praca rozwiązuje _ te trudno­
ści, dając streszczenie całokształtu wiedzy nau­
tycznej.

Niezwykle bogata treść tej pracy składa się 
z IIT. części. W I. opisuje autor przyrządy i Przy­
bory nawigacyjne, mapę Markatora, rumby, kur­
sy, pelengi, H zawiera wykreślenie kursów, zlicze­
nia, określenie dewjacji i inne, III. międzynarodo­
we przepisy o żegludze statków, podaje podręcz­
ne wydawnictwa morskie i co bardzo ważne, sy­
stematycznie opracowany zbiór komend i rozka­
zów, któro mogą mieć zastosowanie na jachcie. 
Dołączone są przytem 2 tablico kolorowe flag, sy­
gnałów, świateł, latarń i przykłady rozmów flar 
gami.

Poza tem książka zawiera 31 doskonałych ry  
sunków, mapę poi. zaeh. Bałtyku. Całość pracy 
ujęta jest systematycznie, oraz przejrzyście i przy­
stępnie.

„POLONIA-ITALIA" Ukazał się Nr. 11—12 
organu Izby PolskoTtatekiej „Polonia-ltalia". Na 
treść tego numeru składają się artykuły następu­
jące: St. Fr. Królikowski: Zarządzenia reglannen- 
tacyjne i celne. Prof. Filippo Carli: Organizacja 
korporacyj narodowych w Italji. Program elektry­
fikacji Polski. I. N. E. Italskie wody mineralne. — 
Oprócz tego numer zawiera: Kronikę gospodarczą 
polską oraz włoską.

i łam igłówki, kształcąco umysłterackie 
dziecka.

M. Zaruski gen.: „NAWIGACJA JACHTOWA". 
Warszawa. Wojskowy Instytut Naukowo-Wyda- 
wniczy 1932 r. Od chwili posiadania własnego wy­
brzeża. z każdym rokiem wzrasta zamiłowanie do 
morze i podróży morskich. To też poza zawodo­
wymi marynarzami liczba miłośników żeglugi 
morskiej stale się powiększa. Podróż jednak na

W „Instytucie Propagandy Sztuki Wewnątrz 
Kraju", z końcem b. m. nastąpi otwarcie w no- 
wo-wybudowanym Pawilonie Wystawowym przy 
pi. Piłsudskiego w Warszawie Wystawa* Grupy 
„Dziesięciu". Grupa ta  urządziła przód paru tygo­
dniami pokaz w Krakowie, który wywołał ogólne 
zainteresowanie, na skutek czego nastąpiło zapro- 
szenio krakowskich artystów do Warszawy.

Fałszywi szeicy, jako gigolo afrykańscy
t, Filmy z szeikiem, jako bohaterem, wywodząc 
ce swój ród od szeika w kreacji Rudolfa Valem-
tino, w yw ołały swoisty oddźwięk w sferach sa­
m otnej publiczności, rodzaju żeńskiego, oczy­
wiście. N iejedna Amerykanka, Angielka czy  
F rancuzka o usposobieniu romantycznem, (prze­
sycona rozryw kam i i wrażeniami, wybrała się 
w podróż do ojczyzny Szeika, do Algieru, Ma- 
rokka, czy Tunisu, aby poznać prawdziwego 
Szeika i móc później w salonach swych znajo­
mych opowiadać o niesłychanych, arabskich’ 
przygodach, przeżytych pod afrykańsłriem nie­
bem.

•W ji.-tBzych czasach każde zapotrzebowanie 
stw arza podaż, p rzeto  na hrzegaoh północnej 
Afryki zaroiło się w krótce od w ietrzących łatwe 
zyski aw anturników , k tó rzy  występowali, pod. 
m aską i w przebraniu filmowego szeika.

W  ten  sposób narodził się w nocnych loka­
lach i dancingaeh Kairu, Algieru, czy Fezu no­
wy typ i nowy zawód: fortancerza —  fałszywe­
go szeika arabskiego. Przebrani w szaty , bur­
nusy i zawojo beduinów, rzekom i szeicy zawią­
zywali znajomości z dam ami żądaem i przygód 
a  zasobnemi w pieniądze i biżuterje, poczem o- 
grabiali je  z jednego i arugiego. Zawód parys­
kiego gigolo przeflancow any został żywcem na  
g run t afrykański.

Jednym  z takich gigolo-szeików, k tó ry  zy­
skał n ie jaką sławę, był Mahomet ben Ali, for- 
tancerz w lokalach nocnych i kabaretach  Bli- 
dab. Mahomet ben Ali rozpoczął sw oją k a r jerę, 
jako poganiacz wielbłądów, w yw indow ał się na 
„wyższe" stanow isko oprowadzasz a turystów , 
w końcu zaś, przyswoiwszy sobie zasady ogłady  
i elegancji tow arzyskiej, objął posadę fortanc*- 
rza w dancingach w oazie Blidah.

Mahomet zdobył sobie szybko, dzięki wro­
dzonemu sprytow i, w ybitne stanow isko wśród 
tłum u miejscowych gigolo. Zdobywał nietylko  
serca dam, ale i ich kasetk i z b iżuterją i pie- 
niądznii. G rasow ał tak  długo, póki wreszcie pe­
wien miljouer am erykański >z D enver nie wniósł 
nań skargi do policji o przywłaszczenie sobie 
klejnotów.

I n a  tem  skończyła się kar.jera afrykańskie* 
go gigolo vej szeika. Poszedł do więzienia.. Ale 
zostali jego poprzednicy i naśladow cy, oraz spo­
ra  liczba naiwnych cudzoziemek, w yobrażają­
cych sobie, iż praw dziw i szeicy arabscy tańcują 
po nocy  w  lokalach, gdzie „runu" (niewierni) 
raczą się szampanem, likierem i innemi trunkam i 
alkoholowemu, z a kazań em i ptzez Mahometa.

Or.

‘J łz e c z y  c ie k a w e .
Ilu miljonerów posiada Czechosłowac|a ?

Wykazy podatkowe w Czechosłowacji za t. 
1031 stwierdzają, iż w kraju liczono 24_ osoby, po­
siadające dochód roczny powyżej 5 miljonów ko­
ron, 40 osób posiadało 3 do 5 miljonów koron do­
chodu, 67 osób — 2 do 3 miljonów koron, 195 
osób — 1 do 2 milionów koron.
Na jaki wysiłek zdobywa się organizm 

ludzki podczas tańca?
Instytut fizjologiczny przy uniwersytecie w Hel 

suigfcroie przeprowadził interesujące studja nad 
kwe&tją powyższą Stwierdzono zatem, iż wale 
wymaga zużycia 3.09 kaloryj na: godzinę i na kilo 
wagi człowieka, polka wymaga zużycia 7.56 kale. 
ryj, mazur — 10.87 kaloryj,

-v

HENRY BORDEAUX. I I

Karasia
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zofjł Skolimowskiej.

— Ależ to duża panna, ileż to lat masz 
córeczko?

— Trzynaście, tatusiu.
— Trzynaście lat! Trzeba już nazywać 

cię Sabinką!
Dlaczego odrzucać Karusię? Nie ma 

czasu zastanawiać się nad tem. Mama. któ­
rą  każdy ruch zaciekawia — niewiele go 
w Vieu* Moulin, — usłyszała stukot kopyt 
i turkot powozu. Z okna śle okrzyki rado­
ści i powiewa chusteczką. Zbiega schoda­
mi któremi on wchodzi pośpiesznie i spoty­
kają. się w drodze z głowami na jednym 
poziomie, gdyż on zatrzymuje się o patę 
kroków niżej. I  oto w radości powitania 
małżonków Karasia jest zapomniana. Gal­
kiem zapomniana. Po dziesięciu miesiącach 
rozłąk' mąż z żoną nie mogą oderwać się 
od siebie.

— To ty Misiu, nareszcie!
— Mój drogi Hubercie!
Złączeni długim uściskiem nie widzą -się 

trazu. Odsuwają się od siebie, troszeczkę, 
nie wiele, by lepiej przyjrzeć się sobie. Ona 
jest, zawsze świeża, biała, złotowłosa, prze­
ślicznie kwitnąca. Lecz on nie jest już tym 
Świetnym salonowcem, jakim był do nie­
dawna. Dzisiaj, to człowiek wojny, twardy, 
suchy, ogorzały, odmiennej, męskiej urody,

której żona nie ocenia zrazu i która niele- 
dwie strach w niej budzi. Lecz nazwał ją 
„moja ukochana", głosem tak rozkochanym 
i czułym, że go odrazu poznała. Karasia po­
została w tyle, niezauważona przez rodzi­
ców, uczestniczy w tej scenie i słyszy te sa­
me słowa, które wstrząsnęły nią niegdyś. 
Lecz tym razem ojciec jc wymówił.

Obejmuje żonę ramieniem i oboje znika­
ją w pokoju Michaliny. Pokój nie posprzą­
tany, chyba nie zabawią w nim długo. — 
Jednakże bawią długo i ukazują się dopiero 
do lunchu, ona promienna, rozkoszna, w 
ślicznym szlafroczku, on wyświeżony, z ogo 
loną twarzą, trochę niepewny siebie w ubra­
niu cywilnem, wydobytem z porzuconej gar­
deroby.

— Niemcy, — oświadcza, — zostawili, 
chwała Bogu. dom nienaruszony. Dzięki 
wam, panowie! Lecz co za mina Karasiu, 
a raczej Sabinko?

Karusia, która tak długo czekała na pro­
gu pokoju z uczuciem, że jej ukradziono 
tatusia, nie umie jeszcze maskować swych 
wzruszeń. Drobna twarzyczka, ma wyraz mc 
lancholji. Zazwyczaj zmartwienia jej prze­
chodzą niepostrzeżenie w domu.

— Spojrzyj na nią — mówi ojciec, 
zwracając się do matki. — Jaka ładna Ka­
rusia!

— Ładna? — powtarza mama — nic 
zauważyłam tego.

— Ależ tak, widząc ją codziennie mo­
głaś nie zwrócić uwagi, że dziewczynka wy 
ładniała. Te dziesięć miesięcy całkiem ją 
odmieniły. Jutro będzie dorosłą panną. Po­
jutrze wydamy ją zamąż. Niezadługo zosta­
niesz babunią.

— Pleciesz okropności — broni się Mi­
chalina.

Hubert śmieje się, żartuje, wypytuje 
o tych i owych, o znajomych rozproszonych 
po świecle, wreszcie o ziemię i zbiory. Nie 
do wiary, że to kapitan kawalerji, kawalerji 
spieszonej. Na chwilę stał się tym samym 
co dawniej, przed wojną. Kimże był daw­
niej? Ależ wzorowym mężem Michaliny. 
A wojna? Niema mowy o niej. Hubert 
d ‘Eentrave widocznie unika tego tematu. 
Michalina nie dopytuje się. Jest to temat 
przykry, lepiej go pominąć. Jedynie Kara­
sia rada/by coś wiedzieć. Wiedzieć, co się 
dzieje w okopach, jak się w nich żyje i jak 
aię w nich umiera. Lecz i ona z kolei wy­
bucha śmiechom z jakiegoś^ dowcipu ojca. 
Przynajmniej przy stole ojciec należy i dio 
niej. Wciąga ją do rozmowy, czego nie od­
ważyłby się dawniej. Zrazu onieśmielona, na 
pytania do niej zwrócone odpowiada, roz­
sądnie, sądząc po uznaniu, które ją  spotyka.

— Jakaż rozgamiona! Gzy ty, Misiu, 
tak skutecznie pracujesz nad jej rozwojem?

Michalina nio myśli zaprzeczać.
Nazajutrz Hubert wstał pierwszy z łóż­

ka, co nie znaczy, że to było wcześnie. 
Pierwszy, to znaczy przed Michaliną.

W ogrodzie znajduje na. ławce Karusię, 
z mapą i chorągiewkami przed sobą.

— Oo tu robisz?
Rumieni się i nie odpowiada. Hubert 

zbliża się.
— Czytujesz komunikaty wojenne?
— Tak, tatusiu.
— Pokaż mi tę mapę' O, całkiem ażuro­

wa. Więc śledzisz przebieg wojny? i
— Trzeba, tatusiu. 1

Trzeba, lecz wiele osób na tyłach prze., 
staje się nią zajmować. Hubert zaczyna opo­
wiadać jej o wojnie, o całym przebiegu woj­
ny — swojej wojny: w Belgji, nad Marną, 
pod Arras, we Flandrji i o ponownej obro­
nie Arrasu. Lecz nie zatrzymuje się długo 
nad swoją walką; za krwawa jest, zbyt 
błotem obryzgana, by dziewczęce uszy ła­
two ją  znieść mogły. Woli powrócić do ca­
łokształtu aperacyj wojennych, który po za­
sięgnięciu wiadomości u  innej broni i w szta 
bie generalnym, odtworzył korpus oficerski 
jego pułku. Opowiada więc o nieudałych 
operacjach.1 w Morhangs w Lotaryngii, w 
Charleroi, nad Sambrą z samym początkiem 
wojny, o zalewie niemieckim, zwyeięetkim 
oporze nad Mamą, o pochodzie ku morzu, 
o walkach pod Ypera i nad Izerą. Wspomina, 
że od owego czasu, tu i ówdzie na froncie 
zdarzały się nasze ofensywy miejscowe, czy 
to dła zdobycia punktów obserwacyjnych, 
czy też. by górować nad wrogiem, wspomi­
na ataki na Hart mann, pod Metzeral, Lingo, 
w Alzacji, boje w Argonach, a  przedewszysfc 
kiom w marcu bitwę pod Arttois, którą omal 
nie przełamano linji niemieckiej. Będzie 
ciężko, potrwa może długo, lecz skoro Niem­
cy zostali wstrzymani nad. Mamą, już̂  nf« 
wygrają tej wojny. Prędzej ozy później bę­
dziemy ich mieli. Zapalił się, mówiąc do te ­
go dziecka. Zrazu było jej dość trudno mc 
za wątkiem jego opowieści. Bez mapy nie 
potrafiłaby tego. Lecz z jej pomocą zrozu­
miał a, wreszcie a nawet przejęła się jego 
ogniem. Gdy skończył, rzuciła mu aię na 
szyje.

(Dalszy ciąg nasfojpl-*
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